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W iadomości zagraniczne.

TV ł  o c h y.
Z  A n k o n y ,  dni a  25.  Czerwca.

( G a z .  Powsz .)  —  P o k ó j ,  k tó rego myśmy 
używal i  od d.  3 , rn. b . ,  został n a n o w o  zakłó­
cony .  P re la t  r ezydu jący w Os i tno  uzna ł  7 
znako mi ty ch  obyw ate l i ,  wys łanych w d n iu  
z ł ączen ia  się n a r o d o w e g o , aby  życzen ia n a ­
r o d u  w y n u rz y ć  w ł a d z o m , za w in n y ch  p rze -  
n ie w i e r z e n ia  s ię  ( F e l o n i e ) ,  Co  większa :  
w pią tek przeszły wkrad ło  s ię  kilku po ta je­
m n y c h  age n tó w  do miasta ,  którzy za z a pa d a­
j ącym z m ro k i e m  k amien i e  rzucal i  na pałac 
n i e o b e c n e g o  K ardyn a ła .  Oszukańs lwo  źle 
u t a j o n e ,  dos ta t eczn ie  zostało u d o w o d n i o n e m  
p r ze z  p o jm a n ie  wino waj có w,  ma jących  przy 
so b i e  ro zm ai t e  na r z ęd z i a  do  ni szczenia .  J e ­
d n a k  n i e m o ż n a  by ło  t akowych p r ze kro cz eń  
zwa lać  na party.ą l ibe ra l i s tów,  czego rząd g o ­
rąco p ragną ł .  ■— W  sobo tę  d, 23. ni.  b. o d e ­
bral i  wyżej  wspornn ien i  ob yw at e le  pisma u-  
r z ę d o w e  wraz z e x - k o m u n i k a c y ą , co najwię ­
ksze sp rawi ło  n ie uk on ten to wan ie .

Z  B o n o n i i ,  dnia 27. Czerwca.
W  pon ie d z i a łe k  dn ia  25. p rzyb i to  p rzy  

d r zw ia ch  tute jszego kościoła ka tedra lnego bu- 
l ę  p ap i e z k ą ,  r zucającą  klątwę na  wszystkich

pows tańców w pańs twie  K ośc i e lnem,  co u c z y n ­
k iem lub s łowy władzy G rz eg o rz a  X V I ,  u -  
właczali .  N i e p o d o b n a  opisać tego obur ze n ia ,  
j akie pos tępek takowy w naszy m wieku n i e ­
s łych any  w B o n o n i i  sprawił .  Z a p e w n e  takie 
p rzys tosowanie  d u c h o w n e g o  oręża podczas  
za bu rz eń  świa towych żadnej  dwo row i  r z y m ­
skiemu n ieprzyn ie6 ie  korzyśc i ;  ale mi m o to 
dekre t  t en  exkornun ikacyi  . .okropną jes t  b ro ­
n ią  w p rowincyacb  p o ł u d n i o w y c h ,  gdzie p o ­
spóls two p o r o z u m i e ,  iż ma p rawo  do łupie -  
stwa i rozbo ju ,  aby,  się pomśc ić  kościoła .

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dn ia -5. Lipca.

Ń.  P a n  wczoraj  p rzed p o łu d n ie m  dawał  o d  
9,  do pół  i .  pos łuchan ie ,  poczerń uda ł  się do 
L o o ,  gdzie oczek iwano  powro tu  J J .  K K .  M» 
Xięs (wa F r i e d r i c h  z Berl ina.

W  S c h e v e n i n g e n  zdaje  się ł a g o dn ie  c h o ­
l era zj awiać;  od 25. z. m. do  3. L ipc a  w y n o ­
siła l iczba zachorza łych  46,  z k tórych 4 u-  
marlo,  13 wyzdrowiało ,  29 cho ro wał o  j e szcze .

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  4. L ipc a .
N a  wczoraj8zetn po s i e dz e n iu  I z b y  r e p r e ­

ze n ta n tó w ko n t y n u o w an o  p ro jekt  p raw a  
wzg lę dem  ustanawiania  o rd e r ó w .  Co do a r ­
tyku łu  I .  za tw ie rd z on o ;  ażeby oznaka us tano­
wio na  tylko dla woj ska ,  nos i ł a  nazwisko  or-
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d e r u  L e o p o l d a .  —  S ły ch ać  p o w s z e c h n i e , '  ź e  
z  d n i e m  15. t. rn, o b r ad y  u s t aną .  K ro i  ma  s i ę  
u d a d ż  na z a j u t r z  d o  A n t w e r p i i ,

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  3. L ipca .  

P r z e d w c z o r a j  ud a ł  s i ę  K o m m i s s a r z  p o l i c y i  
w  t o w arz ys tw ie  ki lku ż a n d a r m ó w  d o  m i e s z k a ­
n i a  St.  S i m o n i a n ó w  w M e n i l m o n t a n t , g d z i e  
m n i e m a n i  a p o s t o ł o w i e  n o w e j  r e l ig i i  w ła ś n i e  
z a t r u d n i e n i  i o t o c z e n i  byl i  rnnÓ6lwern l u d u ,  
p r z y p a t r u j ą c e g o  się ich  ro b o c i e  i p r z y s ł u c h u -  
j ą c e o  s i ę  ich n a b o ż n y m  ś p i e w o m .  K o m m i s -  
s a r z o w i ,  c h c ą c e m u  się w idz i eć  z p r z e ł o ż o n y m  
sek ty  tej,  w sk az an o  kaw a le r a ,  n i e g d y ś  wycho -  
w a ń c a  s zko ły  p o l i t e c h n i c z n e j  i b y ł e g o  r e d a k ­
to r a  G l o b u ,  k tóry na  z a p y l a n i e  m u  u c z y n i o ­
n e  k to by  b y ł ?  a p o s t o ł e m  s i ę  u a z w a ł ,  i o-  
I w ia d c z y ł ,  źe  8^39 j e s zcz e  i n n y m i  a p o s t o ł a m i  
i  i ch  p r z e ł o ż o n y m  o j c em  E f a n l i n  w s a m o t n o -  
ści  p r z e m i e s z k u j e ;  źe  p o d c z a s  g d y  ca ły  świat  
w  n i e z g o d ż i e  i a n a r c h i i  ż y j e ,  on i  s i ę  p o ś w i ę ­
ca j ą  p r acy  i r o z w a g o m  o ś w i a t y ,  m a j ąc e j  k i e ­
d y ś  l u d  n a w r a c a ć  do  w ia r y ;  że  t e r az  w ła śn i e  
s ą  z a t r u d n i e n i  r ó w n a n i e m  z i e m i ,  na  której  
S t a ć  ma p i e r w s za  ich  św i ą t y n i a ;  że  co n i e ­
d z i e l a  takie m n ó s t w o  l u d u  ich p r acy  i p i en io na  
j e s t  o b e c n e r n .  G d y  K o m m i s s a r z  P a n u  kawa-  
i«row< o ś w ia d c z y ł ,  iż ma  ro zk az  o d d a l e n i a  
w szy s t k i c h  o s ó b  z t e g o  d o m u ,  t e n ż e  o d p o ­
w i e d z i a ł ,  ż e  St. S i m o n i a n i e  p o s t a n o w i e n i o m  
r z ą d o w y m  za w sz e  w sp ok o j no śc i  u l e g n ą ,  a le  
t y lko  p ro s i ł  K om rn i s s a r z a ,  i żby  s i ę  w s t r zy m a ł  
z  w y k o n a n i e m  roz k az u  p r z e z  ki lka g o d z i n ,  
g d y ż  n a t e n c z a s  l ud  w o g r o d z i e  z g r o m a d z o n y  
d o b r o w o l n i e  i b e z  n a d w e r ę ż e n i a  p o r z ą d k u  i 
sp o k o j n o śc i  s i ę  od d a l i .  O d s z e d ł  p o t e m  Korn -  
i n i s s a r z ,  o św ia d cz y w sz y ,  iż n a z a j u t r z  p r z y b ę ­
d z i e .

JI i s z p a n i a.
Z  M a d r y t u ,  d n i a  g i .  C z e r w c a .  

W o j s k o  n a s z e  z a j m u j e  d o ty c h c z a s  j e s zc ze  
c i ą g l e  t e ż  s a m e  s t a n o w i s k a ,  ch o c i a ż  r o z g ł a ­
s z a j ą ,  iż s i ę  k o n c e n t r u j e  pod  A l b a q u e r q u e  i 
B a d a j o z ,  —  R z ą d  n a s z  da ł  w p r a w d z i e  p r z y ­
r z e c z e n i e ,  ż e  s i ę  n i e b ę d z i e  m i e s z a ł  w s p r a w y  
P o r t u g a l s k i e ,  a l e  A p o s t o l i c z n i  m i m o  to u s i ­
ł u j ą  w z n i e c i ć  w o j n ę  na k o rz yś ć  D o m  M i g ue -  
la.  —  Z  L i z b o n y  d o n o s z ą ,  ź e  D o m  P e d r o  d,  
35,  a l bo  30,  wy jd z i e  p o d  żagl e .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn i a  19. Czerw.ca,

C o  chwi l a  w y g lą d a  r z ąd  n a s z z o b a w ą  p r z y ­
by c i a  floty. D o m  P e d r a .  I n t e n d e n t  p o l i cy i  
S i lwa  uż y w a  n a j s p r ęży s t s zy ch  ś r o d k ó w  o s t r o ­
żnośc i ,  aby w y b u c h y  r e w o l u c y j n e  w m o m e n ­
c i e  w y lą d o w a n ia  p r z y n a j m n i e j  w  s t o l i cy  s a -  
Bngj p r z y t ł u m i ć .  <**- O k rę ty  a n g i e l s k i e  w cz o ra j

z M a d e i r y  tu  n a d e s z ł e  p o t w i e r d z a j ą  d a w n i e j ­
s ze  w ia d o m o ś c i  o g o r l i w y c h  dla  D o n n y  M a -  
ry i  c h ę c i a c h  m i e s z k a ń c ó w  t a m e c z n y c h .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  3. L i p c a .

Ze sz ł e j  so bo ty  da ł  p ru sk i  P o s e ł  B a r o n  B i i -  
l ow  na  u c z c z e n i e  J .  K.  M .  X ię c i a  A l b e r t a  
P r u s k i e g o  wie lk i  o b i a d .  V i s c o u n t  P a l m e r ­
s t on  i c z ł o n k o w i e  ciała  d y p l o m a t y c z n e g o  byl i  
t akże  na ń  zaproszen i . .  —  P o p r z e d n i o  o b e j r z a ł  
J .  K. M o ś ć  w tow a rz y s tw ie  s w e g o  o r s z a k u  
za to k ę  z w a n ą  K a t h a r i n e n  - Do cks .  N a d e r  
p r z y j e m n e  w r a ż e n i e  6p rawi ł  n a d s p o d z i e w a n y  
w i do k  lak w ie l u  o k r ę t ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  j e ­
d y n i e  p r y w a t n y m  h a n d l e m  z In d y a r n i  wscho-  
d n i e r n i .  S z c z e g ó l n i e j  ok rę t  z w a n y  „ B o m b a y , "  
co  t y lko  p o d  żag l e  i śdź  m a j ą c y ,  zw róc i ł  na  
s ię u w a g ę  J .  K. M o ś c i  tak d a l e c e ,  iż w s z e d ł  
w e ń  i skw ap l iw ie  o g l ą d a ł  w e w n ę t r z n e  j e g o  
u r z ą d z e n i e .

W s z y s c y  c z ł o n k o w i e  ciała  k o n f e r e n c y i  z a ­
p r o s z e n i  na  z g r o m a d z e n i e  s o b o t n i e ,  m ie l i  p -  
w e g o  dn i a  k i l k o g o d z i n n ą  o b r a d ę .  S p o d z i e ­
waj ą  s i ę  tu,  ź e  L o r d  D u r h a m  C es a r zo w i  Ros -  
s y j sk i e m u  ud z i e l i  w ia d o m o ś c i  z tej k o n f e r e n ­
c y i ,  k tó r e  d o t y c h c z a s o w ą  n i e p e w n o ś ć  l o su  
H o l a n d y i  i Belg i i  j u ż  r o z s l r z y g n i o n ą  ma ją  
z aw ie r a ć .  L o r d  D u r h a m  j e s z c z e  dz i ś  w y je ­
żdża  d o  P e t e r s b u r g a .

S u n  d o n o s i :  „ W c z o r a j  w p o ł u d n i a  o p ó ł  
d o  1. p r z e j e ż d ż a ł  X i ą ż ę  W e l l i n g t o n  k o n n o  
p r z e z  H o r s e  - G u a r d s , a s y k a n i e m  o d  t ł u m u  
p os pó l s tw a  p r z e ś l a d o w a n y ,  z d a w a ł  s ię m a ł o  
n a  to z w a ż a ć ;  u ś m i e c h a j ą c  s i ę ,  z a t r z y m a ł  ko.  
n i a ,  z e s z e d ł  z n i e g o  i p o s z e d ł  z H r a b i ą  R o -  
s z l y n  p i e sz o  do  m i e s z k a n i a  X c i a  B u c c l e u c h . "

Z  F a l m o u t h  p o d  d n i e m  30.  z. ro. d o n o s z ą ;  
ź e  ok rę t  p a ro w y  „ F i r e b r a n d "  j e s z c z e  p r z e z  
p a r ę  d n i  z a t r z y m a n y m  z o s t a n i e .  O k r ę t  „ R a -  
r o o ra f< zaś  we C zw ar t e k  w y r u s z y ł  z d e p e s z a ­
mi  d la  e skad ry  D o m  P e d r a ,  s p o d z i e w a n e j  j u ż  
p o d  L i z b o n ą .  Okrt^t  zaś p a r o w y  „ S t a d t  E d i n -  
b u r g "  o d p ł y n ą ł  d/.iś w i e c z o r e m  z n a r z ę d z i a ­
m i  i z a p a s a m i  dla  f loty D o m  P e d r a .

O t o  jes t  p ro t o k ó ł  66 ty  k o n f e r e n c y i  o d p r a ­
w io n e j  w wyd z i a l e  sp r a w  z a g r a n i c z n y c h  d n i a  
13. C ze rw ca  J8 3 3  r,

„ O b e c n i  P e ł n o m o c n i c y  A u s t r y i ,  F r a n c y i ,  
P r u s s  i  Rossy i ,  Z g r o m a d z e n i  na  k o n f e r e n c j ą .  
P e ł n o m o c n i c y  p i ęc iu  d w o r ó w ,  p r zeczy t a l i  z a ­
ł ą c z o n ą  t u  n o t ę , k tó r ą  N .  Król .  B e łg i y c z y k ó w  
kaza ł  im p o d a ć  w z g l ę d e m  c i ą g ł eg o  t r z y m a n i a  
P a n a  T h o r n  w  a r e s z c i e ,  i b ez sk u t ec z no śc i  
wszy t t k i ch  u s i ł o w a ń  ko n fe r e n c y i  c e l e m  p o z y ­
skani a  u w o l n i e n i a  i ego .  Z w a ż y w s z y ,  iż o s t a ­
t n i e  p a z e ł o i e n i a  konferencyi L o n d y ń s k i e j  Ur
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czynione rządowi N. Króla Niderlandów po- 
zostały przeszło od dwóch tygodni bez skutku 
i bez odpowiedzi;  i ź z drugiej strony Sejm 
Związku Niemieckiego nieapprobował,  ani 
t rzymania Pana T h o r n  w areszcie,  ani wa­
runków uwolnienia jego, podanych przez Kró­
la Wielkiego Xięcia, według noty P e łn o m o ­
cnika jego wzmiankowanej w óagim protokóle,  
i oczekując postanowień konferencyi wstrzymał 
ostateczne swoje postanowienia,  iż nakoniec 
aresztowanie Pana T ho rn  nastąpiło w terryto- 
ryum należącym do Związku Niemieckiego i o- 
głoszonem za neut ralne ,  i że dalsze trwanie 
tego środka, użytego pierwiastkowo bez rozka­
z u ,  Króla Wielkiego Xięcia , zagraża nowym 
odwetem mogącym nadwerężyć publiczną spo- 
kojność w Wielkiern Xięstwie,  oraz bezpie­
czeństwo twierdzy Luxemburga  , należącej do 
Związku Niemieckiego ; konferencya L o n d y ń ­
ska postanowiła objąć w niniejszym protokóle 
następujące postanowienia:

„Na mocy wyżej przytoczonych powodów, 
Pełnomocnicy F r a n c j i ,  Wielkiej Brylanii i 
Rossyi ,  wezwali Pełnomocników Austryi  i 
Pruss ,  jako organów Sejmu Związku Niemie­
ckiego, aby jak najmocniej zwrócili uwagę te­
go zgromadzenia na nieuchronną  potrzebę u* 
niknienia nader przykrych zawikłań przez ob­
myślenie środków uwolnienia Pana T h o r n ;  
oraz aby oświadczyli temu Sejmowi,  iż prze­
szło miesiąc upłynął na bezskutecznych prze­
łożeniach,  podswanych Królowi Wielkiemu 
Xięc iu ,  i źe gdy z drugiej strony,  Pan T h o r n  
aresztowany został na terrytorym, którego 
neutralność sam Sejm Związku Niemieckiego 
wyrzekł  i tenże jeszcze znajduje się w areszcie, 
Sejmowi więc, w prawnem wykonaniu władzy, 
którą tak mądrze utrzymywać umie ,  nic inne­
go widocznie niepozostaje, jak udzielić jaknaj- 
prędzej  pot rzebne upoważnienie dowódcy 
wojskowemu twierdzy L ux em burga ,  aby bez 
zwłoki uwolnił Pana  Th o rn ,  Rozumie  się i i  
skoro tenże będzie uwoln ionym, konferencya 
Londyńska  domagać się będzie od rządu Bel­
gijskiego uwolnienia wszystkich osób, wzmian­
kowanych w protokółach 60 i 62. P e ł n o m o ­
cnicy Austryi  i Pruss oświadczyli,  iż żądanie 
to podadzą niezwłocznie do wiadomości Sej­
mu  Związku Niemieckiego. (Popis.) W e s -  
s e n b e r g ,  N e u m a n n ,  T a l l e y r a n d ,  P a l ­
m e r s t o n ,  L i e v e n ,  M a t u s z e  w i cz .“ 

A unex do prołokuht 66.
„Niżej  podpisany nadzwyczajny Poseł  i peł­

nom ocny Minister N. Króla Belgijczyków przy 
konferencyi Londyńskiej ,  pełniąc naglący roz- 
kaz odebrany od: dworu swego,  widzi z ubole­
waniem potrzebę zwrócenia znowu uwagi

J J W W .  Pełnomocników pięciu Mocarstw, ze­
branych na konferencyą w L o n d y n i e ,  na oko­
liczność, która już  była przedmiotem ich na­
rad na zgromadzeniach dnia 11. i 29. Maja.*4 

„Podpisany z radością uznaje troskliwe zaję­
cie się konferencyi tą okolicznością,  i poczy­
tuje się za szczęśliwego, oświadczając jej 
szczególne ukontentowanie jakie Monarcha  je ­
go stąd uczuł.

„Protokoł zdnia 29. Maja, w którym J J W W ,  
Pełnomocnicy pięciu Dworów wystawiwszy 
zamiary swoje przy ułożeniu óogo protokółu, 
najusilniej i najmocniej ponowili  żądanie u- 
wolnienia Pana T h o r n ,  uczynił rządowi B e l ­
gijskiemu nadzieję,  iż gabinet Hagski bez zwło­
ki dopełni wezwania konferencyi.  Wszelako 
rząd Hollenderski  niesłuchał tego wezwania,  
ani głosu ludzkości i sprawiedliwości. Upły­
nę ło już 14 dni od ostatniego protokółu,  a 
Pan  ThOrn,  porwany gwałtownie od rodziny 
swojej i k r ewnyc h , którego zdrowie przez ten 
przedłużony areszt znacznie ucierpiało,  sie­
dzi jeszcze ciągle w więzieniu twierdzy L u ­
xemburga.

„ W  tym stanie rzeczy mniema rząd Belgij­
ski, iż działałby przeciwko szczerości i uczci­
wości,  gdyby natychmiast nie oświadczył,  iż 
dłuższe uwięzienie Pana T h o r n ,  sprawiłoby 
zawikłanie wypadków,  któremu zapobiegać W 
interessie powszechnego pokoju zawsze usiło­
wał. Gabinet  Hagski sam sobie przypisałby 
w tenczas smutne skutki, któreby zrządził przez 
postępowanie,  równie niezgodne z prawdzi­
wym jego interessem, jak obrażające Belgią.

„Podpisany ośmielając się polecić niniejsze 
przełożenie pilnej uwadze konferencyi,  korzy­
sta z tej sposobności i t. d.

(Podpisano) G o b l e t . 44

G r e c y a.
G a z e t a  G e n u e ń s k a  donosi  z Na up ł ia :  

Ustanowiono przecież Rząd  tymczasowy,  od 
k tórego Maurocordata i Kolokotroniego wy­
łączono.  Tr icupi  je6t Minis trem spraw za­
gran ic znych ,  a Grasola Minist rem wojny ; 
inne wydziały zostają pod kierunkiem Kom* 
missyi. Rząd n iema pieniędzy na zapłace­
nie wojska z Rome l i i ,  które zagroziło spale­
n iem Naupl ia ,  jeżeli zaległego żołdu n ieod-  
bierze.  Rezydenci  zagranicznych mocarstw 
dali pewne summy.  Za  kilka miesięcy spo ­
dziewają się w Greeyi  przybycia Xiążęcia 
Otto.

T  u r e y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Czerwca.

M o n i t o r  O t t o m a ń s k i  umieścił  następu­
jące wiadomości o wypadkach wRosni i;  „Basza
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R o s n i i ,  M e h m u d  H a m i d i  B a s z a ,  za ją ł  s i ą  dal- 
s zem i  dz i a ł an i ami  w Bo sn i i .  R a p p o r t a  W i e l ­
k i e go  W e z y r a ,  d a to w a n e  w ś ro dku  M a j a  d o ­
n o s z ą  o n a s t ę p n y c h  w yp ad ka ch  w o j e n n y c h .  
M i e s z k a ń c y  powia tow  F o c a  i M i s t a r ,  od  d a ­
w n a  ściśle p o ł ą c z r n i  z m i e sz ka ńc a m i  w B o s n a -  
Se ra i ł  (S a r a j e w ie ) ,  i zos t a j ący  pod  w p ł y w e m  
Jej s t ol i cy p r o w i n c y i ,  p r z e r a ż e n i  zw y c i ę ­
s t w a m i ,  o d n i e s i o n e m i  p r z e z  W i e l k i e g o  
W e z y r a ,  j e d n o m y ś l n i e  p os t ano wi l i  op uśc i ć  
s p r a w ę  sw o ic h  s p r z y m i e r z e ń c ó w .  M i e s z k a ń ­
cy  w F o c a  wysła l i  w ięc  de p u t a c y ą  d o  Mah-  
m u d a  Besz y  i pros i l i  o p r z e b a c z e n i e ,  O -  
ś w ia d c z y l i ,  i i  za wielką po czy t a j ą  ł a s k ę ,  jeźli- 
b y  z io m k a  ich Z u l s i k a r a  B a s z ę ,  zo s t a j ą ceg o  
p o d  d o w ó d z t w e m  W ie l k i e g o  W e z y r a ,  m i a n o ­
w a n o  M u s s e l i m e m  i ch  po w ia t u .  P r o ź b a  ta 
w z i ę ł a  p o ż ąd an y  s k u t e k ,  i Z u l s i ka r  Basza z o ­
s t ał  w y s ł an y  iako M u s s e l i m  do F o c a ,  z  k o r ­
p u s e m  wojska  do s t a t e czn ym  d o  z a p e w n i e n i a  
s p o k o y n o ś c i  i ak t e m a in nes ty i .  Mi e sz kań cy  
p o w ia tu  Cze lebi  B az a r  użyl i  p o d o b n e g o  ś r o d ­
ka  n a  oc a l e n i e  sw o je  , i po s t anowi l i  p o d d a ć  się 
r z ą d o w i  z p ro ś b ą  o p r z e b a c z e n i e .  Wy bra l i  
t y m  ce l e m d ep u t a c y ą .  T y m c z a s e m ,  p r z y w ó d ­
ca p o w s t a ń c ó w  S a r kho sz  A l i  B a s z a ,  p o r a ż o n y  
w  b i twie  pod  P r e p o l ,  s c h r on i ł  s i ę  do  mias t a  
C z e i e b i  B a e a r , po ł ąc zy ł  s i ę  z p e w n ą  l i czbą  
sw o ic h  s t r o n n i k ó w , i z n iw e c z y ł  p o s t a n o w i e -  
m i e sz k a ń c ó w ,  chc ąc y ch  p r ze z  o t w o rz e n i e  b r a m  
w y j e d n a ć  sob i e  p r ze ba c ze n i e .  P o w i a t  Braca 
i mia s to  A ladsza  C h a n ,  z k tó rych  p i e r ws zy  ies t  
n a  go śc i ń cu  do B o s n a S e r a i l ,  d ru g i  zaś  bl i sko 
o  5 mi l  o d  t ego  mi a s t a ,  ze  w z g l ę d u  na  p o ł o ż e ­
n i e  sw o je ,  są u w a ż a n e  za k lu cz  do  tej s tol icy 
R o s n i i  wyższej .  Z a j ęc i e  w ięc  tych o b u  mie j sc  
b y ło  k o n i e cz n i e  p o t r z e b n e m .  Has sa n  A g a ,  
D i v i t d a r  W i e l k i e g o  W e z y r a ,  m a j ąc y  so b i e  
p o l e c o n ą  tę  w y p ra w ę ,  s t anę l i  na  cze l e  ko rp u su  
A lb a ń sk i e g o  T o s k a s  i Gh eka s .  B u n t o w n i c y  
z a m k n i ę c i  w B ra ca  n i eczeka l i  u d e r z e n i a  wo j ­
ska  W i e l k i e g o  Su ł t ana .  U j r zawszy  je,  n a t y c h ­
m ia s t  uciekl i  i mie j s ce  to o s a d z o n o ;  z n a l e z i o ­
n o  t am kilka dz i a ł  i z n a c z n y  zapas  po t r zeb  w o ­
j e n n y c h .  Z t a m tą d  ud a ł  s i ę  H a s s a n  A g a  ku 
A l a d s z a - C h a n  , g dz i e  b u n t o w n i c y  s tanę l i  do  
bo ju .  P o  ki lko g o d z i n n y m  o d p o r z e ,  m i m o  
t ego  iż  b u n t o w n i c y  z  B o s n a - S e r a i l  posłal i  im 
pos i łk i ,  k tó r e  u s i ł owały  oskrzyd lić  wojsko Suł-  
t ań sk i e ,  zostal i  w y p a r c i  z e  wszys tkich  swo ich  
s t anowi sk ,  z u p e ł n i e  pob i c i  i r o zp ro sz en i .  Z o ­
stawi l i  wiel e  t r u p d w  n a  p o b o j o w i s k u ,  i i a o  
z a b ra n o  w n i ewo lą .  P r ze ds i ęw z ię to  za r az  o b ­
w a ro w a n i e  A la d sz a  - C h a n , i  w ys y p an o  kilka 
b e t e r y i ,  co za ło g ę  dos t a t eczn ie  z a be z p i ec za  o d  
wsze lk i ego  n a p a d u  b u n t o w n i k ó w .  Po t r zeby  
zajęc ia  t ego  mias t a  i p ow ia tu  Braca  wyrna-

g a ł a ,  a b y  powia t  Dze lc -b i - B aza r  o m i n i ę ­
t o ,  l e cz  t e r az  r o z p o c z n ą  s ię dz ia ł an ia  p r zec iw  
n i e m u .  P r z y w ó d c a  p o w s t a ń c ó w  H u s s e i n ,  
sp r aw ca  ca ł e g o  n i e szczęśc i a  Bosni i  , oddal i ł  
s i ę  z B osn a  S e r a i l , i s n u j e  s i ę  w oko l i cy  A la d -  
sza C h a n ,  W s z y s t k o  z a p o w i a d a ,  iż n a s t ęp n a  
b i twa  będz i e  s t a no w cz ą  i po c i ą g n i e  za so bą  z u ­
p e ł n e  u s p ok o j en i e  p row inc y i .  D n i a  29. Ma ja  
uda ł  s i ę  Wie lk i  W e z y r  do  U s k iu b  d o  Bos n i i . “

Rozmaite wiadomości.
P a n  C b a n t r e y  wysł a ł  z L o n d y n u  d o  G la s-  

g ow a  d w a  posą g i  s ł a w n e g o  m e c h a n i k a  J o h n  
W a t t ,  w y n a l a z c y  m a c h i n  p a r o w y c h .  J e d e n  
k o l o s a ln y ,  z k ru szcu ,  ma  być n a  p l a cu  pu b l i -  
c z n y m  p o s t a w i o n y  na  g r a n i t o w e j  po d s t a w i e ,  
d r u g i ,  w ie lkośc i  n a t u r a l n e j ,  z m a r m u r u ,  p o ­
s t a w io ny  b ę d z i e  w b ib l i o t e c e  (Col legium w 
G la sg o w ie .  T r z e c i  p os ą g  t e go ż  m e c h a n i k a ,  
z r o b i o n y  r ó w n ie  p r ze z  P.  C b a n t r e y ,  u m i e ­
s z c z o n y  b ę d z i e  w L o n d y n i e  w o p a c t w i e  W e s t ­
m i n s t e r .

VViadomo,  źe dwa  n a r o d y :  A n g l i c y  i F r a n ­
cuz i  t ocz ą  p o m i ę d z y  so bą  s p ó r  o z a szczy t  o d ­
k ryc ia  u ż yw an ia  pa ry  do  p o r u s z a n i a  m a c h i n ;  
W  H i s z p a n i i ,  g d z i e  j uż  za p a n o w a n i a  A r a ­
b ó w  n auk i  p r z y r o d z o n e  s ta ły  n a  da l e ko  w y ż ­
s z y m  sz cz e b l u  d o s k o n a ł o ś c i ,  jak w r e s z c i e  
E u r o p y , j e ż e l i  n i e c z y n i o n o  w c ze śn i e  d o ś w i a d ­
c z e ń  z pa r ą  w t ym w zg lę d z i e  na  w iększą  s t o ­
p ę ,  to p r z e c i e ż  z jawiska te n i e m u s i a ł y  być  
n i e w i a d o m e ,  i d a ły  z a p e w n e  m y ś l ą c y m  g ł o ­
w o m  p o w ó d  do  w yn a l a z k u  m a c h i n  p a r o w y c h .  
M o ż e  więc  i t r zec i ,  t e r az  z a p o m n i a n y  n a r ó d ,  
H i s z p a n i e ,  ws tąpi  z d w o m a  w yże j  w y m i e n i o -  
n e m i  w sz r ank i  o  z a szc zy t  t ego  w yn a l a zk u .  
D e  N a v a re t t e ,  k tóry d z i e l n i e  «6 p i e r a  s t a r an i a  
t e r a ź n i e j s z e g o  r z ą d u  h i s z pa ń sk i e g o  o r o z s z e ­
r z e n i e  w n a r o d z i e  w ia d o m o ś c i  t e c h n i c z n y c h  
1 p o d n i e s i e n i e  p r z e m y s ł u  do  d a w n e j  ś w i e t n o ­
śc i ,  p i s ze  w l i ś c i e ,  źe  w a r ch i w a c h  w S im a-  
n i a s ,  m ie śc i e  o b r o n n e m  w L e o n ,  n a s t ę p u j ą ­
ce  uwag i  g o d n e  zna jdu j ą  się w ia d om o ś c i .  J u ż  
za Ka rol a  V .  h i s zpańsk i  b ad a cz  n a t u r y  B la sco  
d e  Ga ray ,  r ob i ł  z a s t a no w i en i a  g o d n e  d o ś w i a d ­
c ze n i a  z m a c h i n a m i  p a ro w ern i .  P o d a ł  C e s a ­
r zo w i  swó j  p l a n ,  maj ący  n a  ce l u  n a d a n i e  r u ­
c h u  okFę tom za p o m o c ą  p a ry .  C e s a r z  p r z y .  
j ą ł  to od k r yc i e  z n a j w ię ks z ą  u w a g ą ,  i kaza ł  
m u  na ty ch m ia s t  r ob i ć  do ś w ia d c z e n i e ,  k tó r e m u  
o b e c n y  by ł  satn C e sa r z  z s w o i m  s y n e m ,  n a j .  
w yż szy mi  u r z ę d n i k a m i  p a ń s t w a ,  a  m i a n o w i ­
c i e  z M i n i s t r e m  f i n ans ów ,  i n i e z l i c z o n e  m n ó ­
stwo o só b  n a j z n a k o m i t s z y c h ,  W a ż n e  to  d o -
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świa dcz en i e  o d b y ł o  się w porc ie  Ba rce loń-  
skim d. i .  Cze rwca  1543. r. Garay  p rzywią ­
zał  swoję  m a ch in ę  do wie l k ie go ,  m o c n o  n a ­
ł a d o w a n e g o  ok rę t u ,  k tó ry ,  ku wie lk iem u po-  
dz i w i e n iu  o b e c n y c h ,  bez  p o m o c y  zwyc za j ­
n y c h  do  "t ego u ży w a n y ch  s i ł ,  bez żagli  i 
w ia t r u ,  p łyną ł .  Cesarz  w yna grodz i ł  ar(y6tę 
oświad cz en ie m mu swego ukon te n to wan ia ,  
kazał  go po su n ą ć  na wyższy s topień i nietyl-  
ko da ro wał  mu  200,000 m a r a v e d o w ,  lecz tak­
że  zwróci ł  mu  wszystkie wydatki .  Jak się za­
wsze i w sz ę dz ie ,  a mia no wi c i e  w H is z p an i i  
d z i e j e ,  zazdrość  sprzysięgła się p rzeciw n i e ­
m u ,  i jego wyna lazkowi .  Potraf i ła  p rzyc ią ­
g ną ć  na swoję s t ro nę  Mini st r a f inansów Ra -  
v a g o ,  i u t r zym yw ać  go w p rzesądz ie  wzg l ę ­
d em  tego wynalazku.  T e n  za raz  się p rzeciw 
t e m u  ośw iadczy ł ,  pod  p o z o r e m  po łą cz on y ch  
z użyc iem pary n iebezp iecz eń s tw dla o k r ę ­
tów. T r u d n o  p o ją ć ,  dla cz eg o ,  gdy  Cesarz 
waź n i t j s ze m i  na  po zor  sp raw am i  był zajęty,  
p rz y na jm ni e j  p rywatne  osoby  n iezwróc i ły  na 
to uwagi.  Rzec z  ta poszła w n ie pa m ię ć  m o ­
że  dla t ego ,  źe ludz ie  zwycza jn ie  n ie ł atwo 
pozbywają  się zdań  zastarzałych i lękają się 
wy d a tk ó w ,  po t r zeb nyc h  z począ tku  na u rzą­
d z e n ie  n ow y ch  aparatów.

P o d łu g  P.  H a m m e r a  s łowo dywan p o c h o ­
dzi z per sk iego lub  arabskiego języka ,  w któ­
rych  djabła ( d em on a )  oznacza.  L e c z  skądże 
nazwa  ta ma z n a cz en i e  r ady pańs twa ,  która 
u  Arabów. ,  P e r só w  i T u r k ó w  d y w a n e m  się 
na z y w a ?  Z a p e w n e  stąd to p o c h o d z i ,  źe ci, 
którzy znajdują  się na czele państwa,  p o w i n ­
ni  mieć więcej ,  jak zwycza jne  ludzkie zdo l ­
n o ś c i ,  i nie jako tak p rzenikl iwi  być pow inn i ,  
jak d jab ły .  N ar od y  wschod n ie  nazywają  tak­
że  zb iór  poezy i  d y w a n e m ,  za p e w n e  z tej s a ­
mej  p r zy c zy n y ,  gdyż p oe t a ,  wed ług  ich wy­
o b r a ż e n i a ,  jest także czemś  więcej ,  jak z w y ­
cza jnym cz łowiek iem.  ( Z R o z m . L w . )

P e w i e n  A n g l i k  wyprowadz i ł  d,  7. Kwietnia  
r. b. na targ publ i czny  swoję 32le(nią,  bardzo  
ł a d n ą  żon ę  na sp r ze d aż ,  wyliczał  jej  ta lenta 
i zachwalał  p r z y t o m n y m ,  iż u m ie  masło r o ­
b ić ,  r u m  pić ( ! )  i śp iewaę p iosnki  M o o r a ,  
P o  d ługim targu sp rzeda ł  j ą  na reszc ie  za 3o 
szy l ingów i w do da tku  dosta ł  j e szcze p i ę k n e ­
go k u r i d y s a .

Kto  czytał  „ K e n i l w o r t h "  Wal te r -Scot t a ,  lub 
„ M a r y ą  S tua r d“ Szy l l e r a ,  z a p e w n e  K ró l o w ą  
A n g i e l s k ą  Ę lź b ic tę  p iękną  sobie  wyobraża ,  
gdy  z M a r y ą  Stuard rywal izować m o g ła ;  al e 
n ie t ak  się r zecz  m a ;  była o na  dość b rzydką .  
Mia ła  nabr zm ia ł ą  twarz ,  ma łe  ocz y ,  wydę te  
u s t a ,  nos o r l i ,  b rzydk ie  zęby  i Dawet r u d ą  
p ę r u k ę  nosi ła.  By ła  j e d n a k  ba rdzo  p ró żn ą ,

stroi ła się n ie w y m o w n i e  i po  śmie rc i  zos ta­
wiła ga rd e ro b ę  z 4000 suk ien  z ł ożoną ,  By ła 
wielką miłośn iczką  tańca i ćwiczyła się co-  
d z i eń  w tej sz tuc e ,  p r zy c ze m  pr z y g r y w a n o  
jej na  ma ły ch  sk rzy pc ac h ,  na k tó rych  sa m a  
n ieź le  grafa.  N ie j e d n a  figura h i s to ryczna ,  
po c h o d n i ą  dziejów roz ja śn io n a ,  rooźeby  s ię  
n am  w mnie j  ko rzystnem jeszcze  świet le  uka­
zała.

W a s h i n g t o n  I rv in g ,  wraca jąc  do A m e r y k i ,  
zos tawi ł  w L o n d y n i e  dwa tomy powieści  h i ­
szpańskich i rnaur y la ńs k ic h , które wyjdą p o d  
ty tu ł e m :  „P ow ie ś c i  A l h a m b r y . "

W  P ary żu  zna jdu je  się kilkaset P o l a k o w i  
żad en  na ch o l e rę  n iezas łab ł .  L e k a r z e  taki 
s tąd wyprowadza ją  wn ios ek ,  źe kto raz już  
p r ze by ł  cho le rę ,  l ub  mieszkał  w m ie j s c u  c h o ­
lerą^ d o tk n ię le m ,  ten po raz  d rug i  takowej  
m ie ć  n ieb ędz ie .

Kilka słów o świfeonem u  przodków 
naszych.

(Z Rozm, Lwowsk.)
N ie w ia d o m o ,  kiedy zwyczaj  ś w i ę c o n e g o  

za pr ow a dz o n y  został  w P o l sc e ;  n i e p ł o n n y m  
atoli  jest d o m y s ł , że ,  gdy  się na  o b r zę dz ie  
r e l ig i jnym zasadza,  i u in ny ch  na r o d ó w  chrze-  
ściań6kich istniał  p r zed  io tym  w i e k i e m ;  P o ­
lacy z p rzy ję c ie m wiary ch rześciańskiej  m u ­
sieli  t en zwyczaj  przyjąć.  Niewą tp l iwą  zaś 
jest  r ze czą ,  źe w wieku i6 ty m  b ar d z o  b y ł  
up o w sz e ch n i o n y  i śc iś le ,  a na w et  sk r upu la ­
tnie p rzes t r zeg an y ,  kiedy Mikoła j  R e j  z N a ­
g łowic  *)  w P o s t y l l i  swojej  r, 1556. w Kra-  
kovvie w y d an e j ,  powstając na t o ,  m ó w i :  
„ W  dzień  wie lkonocny ,  kto św ię con eg o  n ie -  
j e ,  a kiełbasy dla węża,  ch r z a n u  di a p łecb ,  
ja rząbka dla więz ienia  n iepos tawi ,  ju ż  zły 
ch rześ c i an i n . "

A ż e b y  dać p rz y k ła d ,  z j ak im zby tkim i j a­
kim spo so b e m  przodk ow ie  nas i  zastawial i  u 
s iebie  św i ę c o n e ,  przy taczamy dwa op i sy :  
J e d e n  św ię con eg o  u Mikołaja Chrobersk iego ,  
Ra jcy Krakowsk iego z p o ło w y  i 6 g o  wieku,  
d rug i  u W o j e w o d y  S ap iehy  w D e r e c z y n i e  
z  wieku i7go .  P i e r w sz e  opisa ł  w liście d o  
swej  żony Mikołaj  Pszonka ,  znan y  źa r towniś  
i6 g o  wieku  i za łożycie l  rz. pi tej  babińskiej ,  
który bawiąc s i ę ,  żar tując i s z yd zą c ,  karci ł  
obycza je  i nau cza ł  wspó łczesnych .  Z  d r u ­
g i e g o ,  o sto n ie m al  lat późn ie j szego  op i su ,

*) Urodził się w Żurawnie, miasteczku ruskićm nad 
Dniestrem r. 1515,;  umarł r. 1568. Pisał bardzo 
wiele, a zwłaszcza o materyach religijnych. (O-  
bacz histor, literaR polsk. przez F,  Bentko­
wskiego. )
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okazuje  s i ę  r o l n i c a ,  wyp ływająca  z  różn i cy  
ob yc za jó w  n aro do w yc h ,  a m o ż e  z ob ycza jów  
wieku.  (O ba dwa  te wyp isy wyję l i śmy  z „ B a ­
ł a m u t a " ,  pisma c z a s o w e g o ,  w y c h o d z ą c e g o
w Petersburgu z r. 1831-)

»  &*

Św ięcone u M iko ła ja  C hroberskięgo , R a jc y  
K r a k , ,  w  p o ło w ie  16g o  w ieku,

„ N a  s io le  okrągłym,  u kiórego s io o s ó b  p o ­
m i e ś c i ć  s i ę  m o g ł o ,  przykrytym w krzyż z sz y ­
w a n y m  o b r u s e m ,  na 6 mi sach s rebrnych ,  
m i ę s iw a  w ę d z o n e  w iep rz o w e  z zad ,  na dru­
g i c h  6  dwoje  prosiąt ,  kiełbaski  d z iw n ie  pa-  
c h n i ą c e , ust rojono rzędami  jaj ś w i ę c o n y c h ,  
p o m a l o w a n y c h  w przezroczne j  b a rw ie ,  ale 
najw ięc e j  na rakowe.  Siały f igury z ciasta 
p r z e d n i e g o ,  wyobrażające  d z i w n ie  zabaw ne  
his toryjki .  H e r o d  w yjm ow ał  k ie łbaskę z kie­
s z e n i  M a h o m e t o w i ,  a w i a d o m o ,  źe  T ur ek  i 
ż y d z i  n i e j edzą  mięsa  w i e p r z o w e g o ;  w ię c  to 
na n ic h  epigrama było  ^pocieszne.  Na  śro ­
dku s to łu d z i w n i e  p iękny baranek z masła ,  
wie lkośc i  naturalnej  o w i e c z k i ; ale jabych ,  za 
ca ły  stół ,  ra dbych  wz ią ł  j em u  o cz y .  A  wszak-  
i e t o  dwa  były  brylanty,  jak l a sk ow e  o rz e c h y ,  
w  czarnej  o p r a w ie ,  alias p ie r ś c i e n i e ,  ukryte  
w  m a ś l e ,  których tylko tyle w idać b y ł o ,  i l e  
potrzeba  na oka zan ie  o cz u .  T e g o  baranka,  
na którym w e ł n a  do n i e p oz na n ia  była od pra ­
w d z i w e j ,  zrobi ła  sama panna  A g n i e s z k a  z ro ­
d z i c e m  s w o i m .  Pan  he tman  (Jan Tarnowsk i) ,  
za pr o szo n y  przez pana C h rob ers k i eg o  na to 
Ś w i ę c o n e ,  prz ybywszy  raz z d w o r e m ,  d łu go  
m u  s i ę  prz yp atr ow a ł ; a le  co tam u n i e g o  zn a ­
czą  dy am en ty ,  k i edy  sam ich ma p e ł n ą  ręko­
j e ś ć  u karabeli ,  T y l k o  g o  robota c i e s zy ła ,  
i e  m a ło  jadł ,  tylko w e ń  patrzał  i na jp. A g n i e ­
s zkę ,  Stary kilka razy poprawi ł  karabe l ę ,  co  
z na cz y  u nas,  ż e  konten t  i pe ł en  ajfec tu . D a ­
l ej  stały bańki s rebrne  poz łoc i s t e  z oc t em ,  
o l i w ą  i 4  kruże w ie lk i e  s tarego m i o d u ,  na ta­
ca ch  s rebrnych  wyz łac an ych ,  obs ta wi one  cz a ­
ra mi ,  takoż wyzłacane tn i .  Da le j  s rebrne ł ó ­
d ec zk i  z konfektami  wsze lk ich o w o c ó w ,  jakie  
P a n  B ó g  w kraju dał ,  a to wszystko s m a ż o n e  
p rze z  jp. A g n i e s z k ę  na j e s i e n i .  Stało też w i ­
n o  w gą s i o r k a c h , prawda szk la ny ch ,  ale te 
gąsiorki  stały w koszykach  s rebrn ych  wyżła-  
c a n y c h ,  a g łówk i  mia ły  ś rubow an e  w zawoje  
s rebrne ,  a szk ło  b ia łe  jak ś n i e g  i gładkiej  bar­
d z o  roboty .  Czas  przystąpić  do na jw ażn ie j ­
s zyc h  rzecz y ,  które i  w a s z e ć ,  S a lu n i u ,  lu ­
b i s z :  d o  k o ł a c z ó w ,  p la c k ów ,  ja jeczników,  
mączn ików i B ó g  spamię ta  i ch  m i a n a ,  które  
okrążały j eden  najpoważniej szy kołacz .  K o ­
łacz ten miał c j rkum ferency i  a 8 łokci . ,  jeś l i

n i e w i ę c e j ;  gruby  na 2 p i ę d z i ;  a j akeśmy ty l ­
ko weszl i  do  i zby,  to na m już  zapachn ia ł  swo-  
j emi  przyprawami .  P o  brzegach w ko ło  n i e ­
g o  siały rożne  f igurki:  św ięc i  12 a p os t o ło w ie ,  
u d a n i ,  jak ż y w o ,  a to wszys tko  z ciasta.  J u ­
dasz  mn ie  bardzo zabawi ł .  P r z y p o m in a s z  
m o ż e  s o b i e ,  wasz eć  S a l u n i u ,  o w e g o  pana  
Gie łb ut ows k i ego ,  b e z e c n e g o  roztrucharza,  c o  
mi  za moję  klacz źrebną dawał  ś l ep e go  p o d -  
j e zdka ,  a su b m itto w a i s i ę  B o g i e m ,  źe  n i e m a  
ż a d ne go  defek tu  i ca łow a ł  m i ę :  takowuteńk i  
r ud ow ąs  i s zaf raniec .  W  środku stał Pan  J e ­
zus  Chrystus z c h or ąg i e w k ą ,  a nad n im  u n o ­
si ł  s ię an io ł  na dróciku od  szabaśnika i z d e -  
b n e g o  n i e z n a c z n i e  w g ó rz e  z a w i e s z o n y ,  i  —  
źe  zdawa ło  s i ę ,  jakby łec ia ł  po  n i eb i e ,  i z g ę ­
by w y ch o d z i ł y  mu  s ł o w a :  R e s u r r e x i t , s icu t
d ix it, A l l e lu ja ! —  I n n e  placki  wyobraża ły  ró­
ż n e  zjawiska.  Zabawi ła  mi ę  kąpiel :  bo to
był  taki j ed en  p la cek ,  c o  miał  w środku sa ­
d zawk ę  z b ia ł ego  m i o d u ,  i wyg ląda ły  z  n i e j  
rybki i N i mf y  kąpiące s i ę ,  a Kupid  s t rzelał  
do  n i ch  z łu k u ,  a l e  zamiast  w s erca ,  to im ,  
b e z e e n i k ,  P a n ie  o d p u ś ć ,  mierzy ł  w ś l i c z ne  
p ącz k i ,  które zas łaniały so b i e  o d  wstydu.  
R o b ot a  tego była bardzo sz tuczna.  P o  z m ó ­
w ie n iu  zw yc za jn yc h  m o d l i t e w ,  za c z ę ł o  s i ę  

'p o ży w a n ie  daru B oż e go .  P a n  h e t m a n ,  o c h o ­
czy ,  pros i ł ,  aby mu  w o ln o  by ło  go sp o d ar zy ć  
sob i e  po d łu g  wo li .  Jadł  wszys tki ego  po tro-  
chu;  napi ł  s i ę  m i o d u ,  w ina n i e c h c i a ł ,  m ó ­
wiąc  : „ B o d a j m y  go  n i e zna ł i  !• d u ż o  na m szko ­
dzi  ten trunek.“ Pod a ł  jrnć. p. he tman  ś w i ę c o ­
n e g o  jajka każdemu,  zacząwszy  bez  ogródki  od  
jp. Ag n ie sz k i ,  która s i ę  zaczerwieni ł a ,  i, p o d z i ę ­
kę skromną zrobi  wszy,  zjadła. My  czeka l i śmy  
z wie lką estym ą, aż pan he tm an  po zw o l i  przy ­
sunąć s i ę  nam bl iżej  d o  s tołu;  bo n i e d ł u g o  
rze k i ;  „ U ż y w a j c i e ,  w a sz m oś ć  p a n o w i e ,  ho j ­
n oś c i  gospodarza ,  a skro mn ie  i honeste. S am  
pok łon iws zy  się i p an nę  A g n i e s z k ę  p o ca ło w a ­
wszy  w c z o ło ,  p ow ied z ia ł  jej, ż eby w d z i ę c z n e  
swoje  l i co  ukrywała przed  Kró lem J m c i ą ; 
p o ż e g n a ł  wszystki ch ł a s k a w i e , i od jecha ł  na  
zamek .  T u  my d op ie ro  zaczę l iśmy  repetow ać> 
co  daj B o ż e !  m i ód  i ko łacz  najgorze j  trze­
szcza ł .  W  n im  by ło  6era ze  trzy kami en ie ,  
m i o d u  ty l e ż ;  i i n n y c h  przypraw n i e ł i c z ąc ,  
d z i w n ie  smaczny .  Pan  Sniatycki  tak jadł ,  ź e  
s i ę  l e d w ie  n iedawi ł .  A ż  też przyśl i  żaki  z o-  
ra c y a m i ,  B o ż e  o d p u ść ,  p e ł n e m i  bania luk, 
G ł o d o m o r y  te s traszl iwie s i ę  o b l i z o w a ł y ,  a i s  
też n i e n a s u ch o  o d e s z ł y :  każdy z  n i ch  dostał  
po  ca łym bo ch n ie  cb l eba ,  po garnuszkuprza-  
śn eg o  m i o d u ,  po kawałku p lu s  m in u s  pó ł- ł ok -  
c i o w y m  w e d z o n e j  twardej kiełbasy z go rcz ycą ,  
p o  krotnie  udea  w i e p r z o w e g o ,  o p i e p r z o n e .
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j ak B ó g  p rzykazał .  P a n  O e i e s l i  Kaz imie rz ,  
śmia ł  s ię ,  jak o p a l a n y ,  z  j edneg o  pachol ika ,  
co  był p rz y br an y  za P i ła t a ,  miał  b r o dą  z ko­
nop i ,  a brwi ze mch u  b rzozo weg o .  Pan  Mie ­
l e ck i ,  po w ino w at  jp.  h e t m a n a ,  miasto na 
Ś w ię co ne ,  to na p a n n ą  A g n ie s z k ą  wielki 
m ark  robi ł ,  jakby ją chcia ł  zjeść.  W  o tw ar ­
tości i affekcie s t a ropo l sk im odb y l i śmy tą b ie ­
s iadą .  Każdy pożył ,  co chciał ,  nikt n i e za ia ł :  
p r zy  weso łem alleluja  rozesz l i śmy s ią ,  i ,  d o ­
siadłszy k o n i ,  w i mi ą B o ż e ,  ruszyl i śmy na 
zamek,  gdzie  była r adość ze zmar tw ych ws ta ­
n ia  pańskiego.  W s zy sc y  dw or z an ie  j. k. mc i  
I panów ,  pospo łu  w do ln yc h  izbach,  pili i j e ­
dli, a pamiętaj ąc  na u roczystość  świąta b oż e ­
go,  zbytku s t rzegl i . “  X

( T a  krotofi lna we święco ne ra  pobożn ość  
P o l a k ó w ,  a nade  wszystko ta bo jaźń w i n a ,  j a ­
ką T ar no w sk i  wyżej okazał ,  n iebyły w m o dz ie  
u L i t wi nó w.  Oto  jest p r óba  i ch gu s tu ,  we 
sto lat późn ie j ) :

Święcone u W ojew ody Sapiehy, w  Dereczynie, 
za  W ładysław a I V . ,  na które się zjechało  
co niemiara panów z  L itw y  i korony.

„ N a s a m y r u  ś rodk u  był  ba r an ek ,  wyobraża­
jący A g n u s D ei z chorąg iewką,  calutki z pista- 
cy am i ;  ten specyał dawano  ty lk od a m o m ,  se n a ­
to rom,  digni tarzorn i du ch ow n ym .  Stało 4 
p r ze og ro m n yc h  dzików,  to jest tyle,  ile cząści 
roku .  Każdy dzik miał  w sobie wieprzowiną,  
alias s z yn k i , k iełbasy,  prosiątka.  Kuchmist rz 
najcudownie j szą  pokazał  sztuką w up iecz en iu  
całkowitem tych odyńców.  Stało rondem 12 j e ­
leni ,  także całkowicie pieczonych,  z złocistćrni 
r o g a m i ,  cale do adm irow ania; nadz iane były 
rozmaitą  zwie rzyną,  alias zającami,  ci etrzewia­
m i ,  d rop iami ,  pardwarni ;  te je lenie  wyrażały 
12 miesiący.  N a  około były ciasta sążniste,  
tyle, ile tygodn i  w roku,  to jest 52, cale cud ne  
placki ,  m a z u r y ,  żmudzk ie  p i rogi ,  a wszystko 
wysadzane bakalią. Za  n iem i  było 365 babek, 
to jest  tyle,  ile dni  w roku.  Każde było ador- 
nowane inskrypcyami, floresam i, źe n ie j eden tyl­
ko  czytał ,  a nie jadł .  Co zaś do bibendy, było- 
4 p u h ar y ,  exem plum  4 por  r o k u ,  n a p e łn io ne  
w in e m  jeszcze od  Króla Stefana.  Tandem  12 
ko ne w e k  s reb rnych z winem po K r ó l u Z y g m u n -  
c i e :  te konewki  exem plum  12 miesiący.  T a n ­
dem  52 baryłek,  także s reb rnych,  in g ra tiam  53. 
tygodni ,  by ło  w nich wino  cypryjskie,  h i szpań­
skie i włoskie.  Dalej  365 gąs iorków z w in em  
węg ie rskiem,  alias  tyle gąsiorków, ile dn i  w ro ­
k u ;  a  dla czeladzi  dworskiej 8760 kwart  miodu ,  
rob ionego  w B e r e z i e ,  to jest  ty le ,  ile godz in  
w roku.

0  C H O L E R Z E .
P o d łu g  don ies i en ia  Regen cy i  wrocławskiej* - 

u m ie sz czo ne go  w najnowszym n u m e r z e  g a z e- 
ty  W r o c ł a  w s k i e j ,  wybuch ła  cholera azya-  
tycka w mieście Glatz i w powiec ie  tegoż n a ­
zwiska w Ul lersdor f  i A l twi lmsdorf ;  jako też 
w powiecie Habel schwedt sk im we wsiach K u n -  
zendorf ,  He iz end or f ,  i Rayersdorf .

W  M e rs e bu rg u  od 10. do 30 Czerwca z a ­
chorow ało  na cho lerą  54 osób,  z których 30 u-  
mar ło  9 wyzdrowiało.

W  H a d z e  od  wybuchnięcia  cho lery  na d n iu  
15. z. m. do dnia 3. t. m.  zachoro wało  46 osób,  
z których 4 u m a r ł y ,  13 wyzdr ow ia ł o ,  29 osób  
jeszcze sią leczyło.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  nocy z dn ia  14. na 15. Czerwca r. b. za­

brało czterech dozorców gran ic zny ch  i d w ó ch  
żan dar mó w  w okolicy miasta JVIixstadta powia-  
tu Ostrzeszowskiego 22 sztuk za p ew n e  z Polski  
p rzemycpnych  wic-przy, od których zaganiacze 

,zbiegl i .
W ie pr ze  w mowie  będfcce, po ich oczyszcze­

n iu  o taxowaniu  i obwieszczeniu  t e rminu  licy- 
tacyi zostały dnia 16. Czerwca r. b. przez ko m o­
r ę  g łówn ą  celną w Skalmierzycach za 108 T a l ,
4 sgr. 6 fen.  publ iczn ie  sprzedane .
- Niewiadomi  właściciele świń wyże j  r zecz o­

n yc h  niezgłos ih sią dotychczas  w celu ud ow o­
dn ienia  praw swoich do zebranej  z aukcyi  s u m ­
my.  W z y w a m  ich prze tb  w moc  §. Igo.  Tyf .
5 *. Oz. I .  Ordynacyi  sądowej ,  aby sią w p rze ­
ciągu 4 tygodn od dn ia ,  w k tó rym n in ie j sze  
obwieszazen ie  pierwszy raz w dz ienn iku  intet-  
l i gency jnym umieszczone  będz ie ,  na k o m o r z e  
g łównej  celnej  w Skalmierzycach zgłosili ,  
w p rzec iwnym bowiem razie s u m m a  n a  i z e c z  
skarbu obrach owa ną  zostanie,

P oz n ań ,  dn ia  22.'“Czerwca I831.
T a j n y  N a d r a d z c a  f i n a n s ó w  i p r o  w i n -  

e y a l n y  D y r e k t o r  p o d a t k ó w ,
________ Ł  o e f  f  1 e r,

O B W I E S Z C Z E N I E ,
Kupiec  W i l h e l m  Ei se l in  w Kaliszu u d o w o ­

d n i ł :  iż w roku  1830, nas tępujące  listy zasta­
w n e  Xstwa Poznańskiego  posiadał :

f )  Nr.  65.  z  Goli  P ow ia tu  Krobsk iego  na 
1000 talar,,

2) Nr .  6. z  Kajewa Powiatu Pleszewskiego
na  25 talar.  ; 

p rzyczem twie rdz i :  że t akowe  podczas  w y b u ­
c hu  n iepoko ju  w Królestwie Pol skiem w że la­
z n ą  skrzynią uchow ał  i tą  w wi lgo tnym  sklepie 
zakopał .  G d y  po  p r zywrócone j  spokojności
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skrzynię tę odkopał i otworzył ,  znalazły się li­
sty zastawne lecz zupełnie zbutwiałe a tylko w 
iawalkacb , z których rzeczywistości rozpoznać 
niemożua.

Szkodujący wniósł u nas o amortyzacyą tych 
listów zastawnych , podług podania jego przy.  
padkiem zniszczonych. Uwiadomiając więc o 
tem Publiczność 6tósownie do §, 12Ś. Tyt ,  51. 
Cz, I .  Powszechnej  Ordynrcyi  Sądowej,  oznaj* 
mia my :  iż jeżeli się n ikt , w ciągu czasu,  przy* 
toczonem prawem oznaczonego, z temi lista­
mi zastawnemi nie zgłosi,  i takowe okazanemi 
nie  będę ,  w ó w c z a s ,  podług przepisu §. 126. 
et  seq. 1. c. i podług §. 303. lit. e. Ordynacyi 
kredytowej ,  względem rozpoczęcia amortyza- 
cyinego processu,  dalsze rozpoczniemy kroki .

w P o z n a n iu ,  dnia 10. L ipca I832.
G e n e r a l n a  D y r e k c y a  Z i e m s t w a .

P A T E N T  S U B H A S  T A C Y JN  Y.
Dobra  ziemskie Sworowo z przynależącą 

wsią Drogi w powiecie Krobskim położone , 
które według taxy sądowej na Tal.  32,433 sgr, 
18 fen. 4 ocenione są,  na żądanie wierzycieli 
z powodu długów publicznie najwięcej dające­
m u  sprzedane być mają, którym końcem termi- 
na  licytacyjne na

d z i e ń  16.  C z e r w c a ,  
d z i e ń  x 8. W r z e ś n i a ,  

termin zaś pererntoryczny na
d z i e ń  1 g. G r u d n i a  r. b. 

zrana o godzinie gtej, przed Sędzią naszym 
Ziemiańskim W n y m  Wolff w miejscu, wyzna­
czone zostały. Zdolność kupienia posiadają­
cych uwiadomiamy o terminach tych z nadmie­
nieniem,  iż w terminie ostatnim nieruchomość 
ta najwięcej dającemu przybitą zostanie,  i na 
późniejsze zaś podanie wzgląd mianym niebę- 
dzie, jeżeli prawne tego niebędą wymagać po­
wody,

W  przeciągu czasu aż do ąch tygodni przed 
ostatnim terminem zostawia się zresztą każde­
m u  wolność doniesienia nam o niedokładno­
ściach, jakieby przy sporządzeniu taxy zajśdź 
były mogły.  Taxa każdego czasu w Registra- 
turze naszej przejrzaną być może.

Wschowa,  dnia 16. Lutego  1832.
K rólew sko-Pruski Sąd Z iemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dn ia  1 6. rn. b. w miejscu posiedzeń tutej­

szego Sądu Ziemiańskiego,  przed niżej pod­
pisanym odbyć się mający.termin w'celu publi­
cznego sprzedania niektórych juweli ,  klejno­
tów 1 różnych sprzętów srebrnych stołowych, 
ma być podług ugodzenia się Interesentów na

d z i e ń  20.  S i e r p n i a  r, b.  po południu O 
godzinie 3ciej o d ło żony ; do czego ochotę ku­
pna  mających zaprasza się niniejszem,

Pozn ań  dnia 13, L ipca 1832.
Referendar.  Sądu Ziemiańskiego, 

P o t o c k i . _______

O 3 W  komissie mam do sprzedania za umiar­
kowaną cenę  jeszcze d o b r e , używane  berliń­
skie łóżko dla ułomnych.

M a l l a c h o w ,  
dentysta,  chirurgiczny bandażysta i 
maszynista przy Szerokiej ulicy Nro.  
117. w kamienicy P,  Iwas insk iego; 

jest także do rnnie wchód z ulicy 
Butelskiej Nro.  152.

Prześwietnej publiczności donoszę niniej- 
szern najuniżeniej,  iż zaopatrzonym jestem nie- 
tylko w towary m os i ężne , jako to:  w żelazka 
dopra so w an ia ,  moździerze,  lichtarze,  kurki 
wszelkiego rodzaju i t. d. ale także w wszelkie 
do apparatu Pistoriusza, jakoteż do sikawek po­
trzebne mosiężne przedmioty, które ile możno­
ści tanio i doskonale zrobiono przedaję. 

P o z n a ń ,  dnia 29. Czerwca 1832-
M. S e i k e ,  mosiężnik,  

w starym rynku Nr . 56.

Handel  mój tabaki przeniesionym został 
z dornu P.  Malinowskiego; upraszam zatem 
biorących odemnie  tabakę, tak tutejszych mie­
szkańców, jakoteż zamiejscowych,  aby mię w 
nowem mieszkaniu mo jem,  tern samem za­
szczycili zaufan iem, jakiego doznawałem od 
nich w starem. Skład móy tabaki i tytuniu tak 
jest dobranym,  i i  każdego życzenie zaspokoić 
potrafię. Tytu nie  sprowadzałem z najulubien- 
szych z a g r a n i c z n y c h  fabryk, a tabakę ho­
lenderską w tak dobrym gatunku posiadam , ja­
kiego n i g d y  jeszcze nie miałem.

J a k ó b  T r a e g e r ,  
na  starym rynku No. 57. idąc na 
Wrocławską ulicę,  po lewej ręce.

O 3 Uwiadomiam gospodarzy wiei- 
skich, = 0  

iż także w roku bieżącym zakupywać bę­
dę  nasienie rzepakowe.

P o z n a ń ,  dnia gr, Czerwca 1832.
F ,  B i e l e f e l d .


